
G A Z E T A

Wielkiego Xi e s t  wa

P O Z N A Ń S K I E  G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej W m D e k e ra i Spó łk i. — R edak to r:

J\2 84. W  Ś r o d ę  dnia  8. K w i e t n i a .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d . 3> Kwietnia.

J .  C. W . W .  X. N a s t ę p c a  t r o n u  R o s -  
syjskiego przyby ł tu z Drezna i przygoto­
w a n e  dlań pokoje na zamku królew skim  za• 
jąć raczył.

P r z y b y l i  t u :  J W .  Cesarsko rossyjski G e ­
neral jazdy i Generalny Adjut. l i r .  O r ł ó w ;

J. W . Cesarsko rossyjski Genera ł-Porucznik  
j  Generalny Adjutant, K a w e l i n ,  i J W .  Ces. 
rossyjski Rzeczywisty  Radzca S tanu , S ż u ­
k o w s k i ,  z Drezna

O d j e c h a ł :  Jego Exce llencya Cesarsko ro s­
syjski Poseł przy królewsko francuzkim d w o ­
r z e ,  G e n e r a ł  jazdy • Generał Adjutant, Hrabia 
P a h l e n ,  do Paryża.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 29. Marca.
M o n i t e u r  p a r i s i e n  nareszcie dzisiaj o 

krążącej juz od dni kilku pogłosce o w y p o ­
w iedzeniu  w o jny  przez Cesarza M arokań­
skiego kilka słów umieścił. Pow iada: ' «Rz ą d  
odebrał przed kilku dniami doniesienia, roz­
pow szechnione o mniem anem  w y p o w ie d z e ­

n iu  w o jn y  ze strony Cesarza Marokańskiego. 
W szakże doniesienia te ,  polegając li tylko na 
opow iadaniu  Kapitana okrę tow ego w_Mahon, 
były  tak n iep ew n e ,  źe rząd ich do w iadom o­
ści publicznej podać nie mógł. Depesze z T an-  
ger z d. 7. Marca i z Malagi z d. 15. nic o tem  
nie wspominają. Spodziewam y się w ięc  z pe­
w nością  , ze cala ta pogłoska jest bezzasadna. ' 
— Poniew aż M o n i t o r  o treści depeszy 
z T angeru  nadeszłej zupełnie milczy, w y p r o ­
wadzają  w niosek, £e chociaż deklaracya w o j ­
ny jesV.cze nie nastąpiła, jednak sposób myśle­
nia Cesarza Marokańskiego n i e  wielkie w z b u ­
dza zaufanie. T w ie rd z ą  z pew nośc ią ,  ze 
w ysłano  agenta do TangeC, aby s tanów czycb  
explikacyi od rządu tamecznego zażądać. 
W iadom ości o w yb u ch łem  w  T anger  p o w s ta ­
ni u ,  podczas którego wszyscy K onsulow ie 
mieli być zn iew ażen i ,  M o r r i t o r  nie zbija, a 
D z i e n n i k  s p o r ó w  m ów i o tćm  jak o pe- 
w n ć m  faktum. W iceadm ira ł  Rosamel miał 
otrzymać rozkaz bycia w  p o go tow iu  do w y j ­
ścia pod żagle.

Na wczorajszy  artykuł D z i e n n i k a  s p o ­
r ó w  organ Pana Odilon - B arro ta ,  K u r y  e r  
f r a n c u z k i ,  odpow iada dzisiaj, jak następu­
je: <■ O b a w a  przed lew ą s troną, ó w  wielki 
środek rz ą d o w y ,  zużyty już od lat 10, tępą 
obecnie bronią . Dzisiaj nikogo tem  więcej
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n ie  z a rvroiq. kiedy powiadają, że Pan Odi­
lon  - B a r r o t  M in is te ryum  b ro n i  i że l e w a  s tro ­
na w  posiadaniu  w ła d z y .  P u b licz n o ść  p o ­
w o ln e g o  ale r ze czy w is teg o  p o s tę p u  opinii  nie 
poczy tu je  w ięc e j  za rew o lu c y ę .  Kapitaliści, 
k u p c y ,  ła b ry k a n c i ,  dziedz ice  d ó b r ,  o w o  li­
czne i św ia t łe  w o jsko  r z e m ie ś ln ik ó w ,  k tó ry ch  
do b u n tu  w z y w a n o  — w sz y s c y  się przekonali ,  
Ze s p r a w a  u l t r z y s tó w  nie ma w spó lnośc i  ż a ­
dnej  z ich korzyścią. P o d o b n ie  i gie łda n o w ą  
w ięk szo ść  z n a u ie n i lć m  p o d w y ż sz e n ie m  kursu  
p a p i e r ó w  s k a ib o w y c h  p rz y w ita ła .  T y lko  
k o n s e r w a t y w n e  s t r o n n ic tw o  p ro te s tu je ,  choć 
n ie  o d g raż an ie m ,  to  je d n ak  i ron ią ,  w ła ś c iw ą  
zw y c ię ż o n y m . Z ap rze cz a  o n o  le w e j  s t ron ie  
p r a w o  w sp ie ra n ia  M iriis teryum, do u t w o r z e ­
nia k tó reg o  le w a  s tro n a  się p rzy łoży ła .  Ro- 
z u m ie ją ,  że oppozycva  ta jn y ch  fu n d u sz ó w ,  
k tó re  ty lekroć po tęp ia ła ,  w  c h w i l i ,  kiedy 
b u n t ó w  i z a m a c h ó w  o b a w ia ć  się nie trzeba, 
nie p o w in n a  by ła  uchw a lić .  L e w a  strona 
isto tn ie  też ich n ie  p o c h w a l i ła ;  chciała w s z e ­
lako Miriisteryum ustalić, w ię k s z o ść  u tw o rz y ć ,  
jes t to  w ię c  po li tyczne  w o tu m ,  k tó re  ona  o d ­
dala. A le  m og łaby  n a w e t  fundusze  te p o ­
c h w a l ić ,  nie o b a w ia ją c  się w y r z u t ó w  s p r z e ­
cznośc i ,  k iedy zapom ózki p ra ssy ,  ten  g łó w n y  
p rz e d m io t  p o c isk ó w ,  zn ies iono ."  —  S u b w e n -  
cye na korzyść  prassy już M iriis teryum z dnia 
1*2. Maja sk a s so w a to ,  a jednak p o d ó w c z a s  le ­
w a  s t ro n a  ta jnym  funduszom  z a w sz e  się sp rze ­
c iw ia ła .  G d y b y  sw o je j  d a w n ie js z e j ,  ty lo k ro ­
tn ie  o b w ieszc zan e j  zasadzie w ie r n ą  pozostać  
c h c ia ła ,  m o g ła b y  M in is te ry u m  w  tym  tylko 
razie p o s i łk o w a ć ,  g d y b y  orio zupe łne  zn iesie­
nie ta jnych  f u n d u s z ó w  p rzy rze k ło .  L e w a  
s t ro n a  t e d y  ja w n ie  p o d łu g  tej działała z a s a ­
d y ;  jeżeli M iriis teryum  posiada zaufanie n a ­
sz e ,  m o ż e m y  też na korzyść  jego takie u c h w a ­
lać rz e c z y ,  k tó re  sam e p rze z  się zd an iem  na- 
szern są nag a n n e  i szkod liw e .

W c z o ra j  w sz y sc y  p o s ło w ie  i d y p lo m a c i  
w  h o te lu  p o s ła  auslry 'ackiego w ie lk ie  odbyli 
zg ro m ad zen ie .  P an  fh ie r s  m ia ł  b o w ie m  żą­
d a ć ,  ażeby ciało d y p lo m a ty c z n e  d o ty c h c z a s o ­
w e g o  sposobu  sw eg o  uk ładan ia  się w  sp ra ­
w a c h  w a ż n y c h  w p r o s t  i b ez p o ś red n io  z K ró- 
Jem  zan iecha ło  i p rz e c iw n ie  w sze lk ie  udz ie le ­
n ia ,  k tó re  r z ą d o w i  czyn ić  c h c e ,  n as a m p rz ó d  
jem u  z a k o m u n ik o w a ło .  N ad tć m  żądan iem  
P ana  I h ie rsa  ciało dy p lo m aty czn e  o b r a d o w a ło  
a zdania  w  tej m ie rze  b y ły  podzie lone .

Z T u  ł o n u ,  dnia 25. Marca.

Xią/.ę J o  nville i Xiążę A u m ale  towarzyszyć be 
dą I r z y g o to w u ją  tu  dla t rze ch  syn ów  K róla  
/ak n a jsw ie tm e /sze  p rzy jęc ;e u  V I  
1= O lk o  p ™ ,  k r 6 . f i  :■ ’

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  28. Marca.

L o rd  P a lm e rs to n  o św ia d c z y ł  w c z o ra j  na 
p o d a n e m u  zapy tan ie ,  że o p o chodz ie  R o s s e m  
d o  C h i w y  ża d n y ch  nie odeb ra ł  udzieleń.

Na żądanie  G e n e ra ła  D w e rn ic k ie g o  dzisiej­
sza i  o n e s  do pub liczne j  podaje w iadom oś- i 
ze tutejsi w y c h o d ź c y  polscy (jest ich 200) L o r-  

o w i  . C. b lu a r t ,  w  w d z ię c z n e m  uznaniu  
sta rań  L o rd a  o icłi d o b r o ,  p ie rśc ień  złoty 
z h e r b e m  polskim w  da rz e  o f ia ro w a l i ;  oraz 
um ieszcza p r z e m o w ę ,  k tó rą  p rzy  tej sposo- 
bnosiM do  L.orda m iano .

Xią£ę Mont ford  (H ie ro n im  B o n ap ar te )  i jo<m 
rodz ina  udali się na ląd stały . °

H i s ż p a n i a.
Z M ą d r y  t u ,  dnia 21. Marca.

N a  posiedzeniu  dzisieiszem Izby  D e p u to w a ­
n y ch  nastąpi g ło so w a n ie  tajne w z g lę d e m  do- 
tacy. 1 m il iona  r e a ló w  dla Xięcia V itoryi 
R o z u m ie ją ,  ze w ie lk a  liczba d e p u to w a n y c h  
p r z e c iw  te m u  p ro te s to w a ć  będzie.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

"s^ Y Jrca3 ™si T k ? pi- 
rzek i E b r o  o d  M ora aż do M e q u i n e n ^  o r?  
w y  b rze g  S eg ry  s lą d ai do L e r id y  karoliści

w o a d ło  re  W  oŁ’,lczu w o jsk a  naszegowpadło w  rę c e  n ieprzy jac ie la  a w y p a d k i  p o d  
Z ayd in  ł a tw o  gdzie indzić j się p o n o w ią  i g 0 -

?'« s.*olicZił T u sz y m y  sob ie ,  że 
ludzki Xiązę V i to ry a  o słuszności reklarnac>. 
naszych  się p rze k o n a  i dzielną i skorą pom oru  
nas  od  dalszych klęsk zasłoni."

, . 1 Ul VU>

A iązę O rleańsk i  d n .  5. K w ie tn ia  tu  p r z y b ę ­
dzie, VV ty m  dniu  w s z y s tk o ,  co w  w ie lk ie j  
w y p r a w i e  p r z e c iw  A bdel - K a d e ro w i  udzia ł  
m a ,  musi być w  p o g o to w iu  do w y jśc ia  p o d  
żagle. X ięc iu  O r lea ń sk iem u  jego d w o j  bracia,

N i e m e  v.
s l f ; s° : r C S r n d e n t  ż ł a m b u r s k i  donosi, ż, 
s to so w n ie  do n a jn o w s z y c h  lis tów  z P e t e r s  

,r o a w ia d o m o śc i  o w y p r a w ie  Rossyjan d< 
C b .w y  n ie s te ty !  jak najsm utniejsze. p « w j
S n ę ł a  s lo «  znaczen i ,

na tu ra ln ie  m e  w  b i tw a c h  z n ienrzv
YYwóer’ SkU'ek .ol<roPny,ch m rozów

ńaiwó ? ktÓre W SłeU le obrachow ania  
|W lększą Staranność zn iw eczy ły . W ysłane

z n  ,WI, ** s h w a p h w o ś c ią  1000 w ie łb łą d ó  W  
re n b u rg a ,  ab y  osta tn ie  szczątki tćj expe- 

ay c y i ,  k tó re  m oże  jeszcze ocalały, do LWsyi 
sp ro w a d z ić .  W y p a d e k  ta k o w y  n iespodziany  
a skutki tej klęski n a d e r  w a ż n e ,  stan polityki 
na  W  schodzie  w ie lce  zm ienią. G en e ra ł  Po 
r o w s k i ,  k tó ry  expedycyją tą ,  jak w ia d o m o '  
d o w o d z i ł ,  życie zakończył.  ’
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G r e c y a.
VV G a z e c i e p  o w s i e c h n ^ j  c z y ta m y : «Za­

ta rg i  w z g lę d e m  m ieszanych  m a łż e ń s tw  r o z ­
poczę ły  się w  kościele g reck im  p rze d  d w o m a  
laty. P rz y c z y n a  tychże  by ła  nas tępu jąca :  
O d  czasu-ustalenia K ró le s tw a  G reck iego  m a ł ­
ż e ń s tw a  m ię d z y  cu d zo z iem cam i,  n ie  w y z n a ­
jącym i religii g rec k ie j ,  a G re c z y n k a m i ,  co raz  
się ba rdz ie j  zagęszczały i kob ie ty  greckie c h ę ­
tn ie  w  p o d o b n e  w s tę p o w a ły  zw iązki .  T y m ­
czasem  ś w ię ty  S ynod w  A te n a c h  s tara ł się 
za raz  z początku  z a w ie ra n iu  m a łż e ń s tw  t a k o ­
w y c h  ta m ę  położyć?, częścią z religijnej gor l i­
w o ś c i ,  częścią także za radą  zazd ro sn y c h  m ę ż .  
c z y z n ,  n ie c ie rp iących  cu d z o z iem c ó w .  T y m ­
czasem  k ro k  ta k o w y  św ię te g o  S y n o d u  te n  
ty lko za sobą pociągną ł s k u te k , źe księża g ree­
dy na w y s p a c h  Jo ń sk ich ,  a m ia n o w ic ie  na  
K efalon ii ,  m a łże ń s tw a  ta k o w e  zw y k le  b ło g o ­
s ław il i .  Zi tej p rzy c zy n y  z a p e w n e  P a tryar -  
c h a  w y d a ł  list pasterski d o  d u c h o w ie ń s tw a  
Jo n sk ieg o ,  zakazując  d a w a n ia  ś lu b ó w  t a k o 1 
w y c h ,  a te n  b y ł  p rzy c zy n ą  zażaleń Posła  a n ­
gielskiego w  K o n s ta n ty n o p o lu  i że nareszcie 
t ' a t ry a rc h a  sw ó j  u rzą d  utracił.

E g i p t .
Z  A l c x a n d r y i ,  dn. 5. M arca.

( Gazeta  JPotvsz.) — Ilość w o jsk a  tu  zg ro ­
m a d zonego  p o d a ją ,  jak nas tęp u je :  M a ryna rka  
tu recka  z d w o rn a  na  pokładzie  będącem i p u ł ­
kam i o b ro n y  k ra jo w e j  15,000 ludz i;  m a r y n a r ­
ka egipska z rob o tn ik a m i w  z b r o |o w n i  20,000 
ludz i ;  d w a  zupe łne  pułki p iecho ty  6400 ludzi,  
p u łk  arty l le ry i  2400 łudzi,  g w a r d y a  n a r o d o w a  
A lexandry  i 6000 żo łn ie rza ;  o gó łem  49,800 lu ­
dzi. W szakże  liczba ta nie składa się z sa­
m y c h  r z e c z y w is ty c h  żo łn ie rzy ,  o w s z e m  m ie ­
ści w  sobie w ie le  dzieci i in nych  do niczego 
n iezda tnych  ludzi;  p rz e c iw n ie  stoi jeszcze 5 
p u łk ó w  p iecho ty  w  K a h irz e  i oko licach ,  2 
inne w  w y z s z y m  Egipc ie  a 4 jeszcze z Arabii 
ocz ek iw a n e .  P ró c z  tego sp r o w a d z ą  tu  Bedui-  
r ió w  z obozu  pod  lJ a rn a n h u r  a za łożony  
w' M ahaled  - el K e b ir  obóz  też n iedaleko  od 
A lexandry  i. Szkoła jazdy  w’ U izeh i polite 
chn iczna  w  B ulak ,  które też tu p r z y b y ć  mają, 
za nic się nie r a c h u ją ,  o w s z e m  śro d ek  t a k o w y  
śm iesz n y m  się n a w e t  być  zdaje.

Rozmaite wiadomości.
Z G a l i c y  i. Z T a r n o v r a ,  d. 22. Marca. 

—  N a dniu 1. M arca  b. r. w  d o b rac h  M a h o -  
w y ,  cyrkule  T a r n o w s k im ,  w  54. roku  s w o ­
jego  w ie k u  a p o p  i e k s y j ą  t k n i ę t y ,  zakończył 
c h w a le b n e  życie S t a n i s ł a w  A l e x a n d e r  
t i r .  A n k w i c z ;  n ieu tu lona  w  żalu famili(a,

p rzy jacie le  zna jom i sąsiedzi i w ło śc ia n ie  
ro z le g ły ch  d ó b r  dz iedz icznych  opłakują  s tratę 
c n o t l iw e g o  o b y w a te l a ,  w z o r o w e g o  męża! 
czu łego  o,ca i d o b ro t l iw e g o  p a n a ;  m e  zaginie 
pam ięć  tak w ie lk ich  p r z y m io tó w  to w a rz y sk ic h  
tego ,  k to re n  zaw sze  g o to w y ,  ku u ldze  c ie r­
p iącej ludzkości w  ca łym  z a w o d z ie  s w e g o  
zyc.a każdego  s troskanego  c ieszy ł ,  w sp ie ra ł ,  
i  ty lko s w o n n  zgo n e m  zasmucił.  \  r ;  
f M u rn  i j e  a n g i e l s k i e .  -  Angielski p o d r ó ­
żny  o c o t t  d o n o s i ,  iz za jego c z a s ó w  krąży ła  
w  Egipcie oposy .as tka ,  k tó rą  on ,  zna jąc  s w o ­
ich z io m k ó w  w ielkie u p o d o b an ie  do w s z y s t ­
k iego ,  co ty lko jest n a d z w y c z a jn e ,  n iekon ie­
czn ie  m a za zm yślenie. P e w ie n  Anglik  w ie lk i  
m iłośn ik  s ta rożytnośc i  E g ipsk ich ,  p o s ta n o w i ł  
sam  sie jako  rnumiję po tom ności  zo s taw ić .  
W  tym  zam ia rze  u p rz ą tn ą w s z y  zjednego  k rd .  
lew sk iego  g ro b u  rnum iję ,  p os ta ra ł  się o to ,  i i  
g o ,  gdy się s t ru ł  a r sz em k iem ,  n a b a łsa m o w a n o  
i |ako m urnnę  w  s y k o m o r o w ą  (z g ran itu  w y ­
kutą)  t r u m n ę  w ł o ż o n o ,  a na p iers iach  jego o-  
p a r to  tab licę ,  na  k tórej całe jego życieT s p o -  
sob  m y ślen ia ,  h irogl.fami p o d łu g  sys tem u  
L h a m p o lh o n a  opisano. A r a b o w i e ,  k tó rzy  go 
b a l s a m o w a l i ,  za ch o w a l i  p rze z  łat kilka s tra-  
sznem i przysięgam i za ręczoną  w  tej m ie rze  
ta jem nicę .  Lecz gdy  p e w ie n  F ra n c u z  p rz y ­
jecha ł ,  A ra b o w ie  pokazali m u  tenże  g ró b  jako 
sw ie z o  o d k ry ty  g rób  k ró le w sk i ,  i p rzeda l i  
m u  za g ru b e  p ien iądze  spaniałą  rnum iję  Angłi.
k a ,  |ako rnum iję  jednego  z F a r a o n ó w .   W
Paryżu  w  obecnośc i  w ie lu  u c z o n y c h ,  zaczę to  
tę  m u m i ę z n a jw ięk sz em  u sz a n o w a n ie m  roz-  
w i  a ć ,  i o d w in ą w s z y  z niej kilka set c ienkiego 
p łó tn a  z d ią w sz y  tab licę  z h irog lifam i,  zna le­
źli pod  m ą pargam in  z n as tępu jącym  w  an ­
gielskim języku n ap isem :  - P io t r  S chim pkins  
z t e n c h r u e h  s treet i C a m b e rw e l l  g ra v e ,  m y .  
d la rz  i s p rz e d a w a c z  soli ,  od  kilku lat do  p r o ­
b o s tw a  św ię te g o  Łukasza  należący."

D z i w n e  u r o j e n i e .  — P rz e d  kilku laty 
w  Anglii b e g a ł a  pogłoska o n ie jakim  panu  
ł o r s t e r  i s ła w n e j  jego m onnm anij .  B y łto  
zresztą  na jrozum ie jszy  c z ło w ie k ,  m ia ł  ty lko  
tą  jedną w a d ę ,  iż się m u  w  g ło w ie  uro iło  
ze jest k r ó lo w ą  E lż b ie tą ,  k tó ra  p rzed  kilku 
set laty um arła .  O b jeżd ża ł  on  sw o je  p a ń s tw o  
w  ró żn y c h  k ie ru n k a ch ,  o b s y p y w a ł  d o b ro -  
dz ie js tw y  w szys tk ie  o so b y ,  k tó re  go d o b rą  
m atką  E lżb ie tą  z w a ł y ,  ro b i ł  p rzeg ląd  sześć­
dziesiąt tysiącznej a r m i i , dla użycia jei Drze- 
c i w  F i l ip o w i  I I .  W  J o r k u  dał s y n o w i  
w y s p  sm a ra g d o w y c h  20 f u n tó w  sz ter l in -  
g ó w  za to ,  iż tenże podją ł  się p rzyn ieść  m u  
g ło w ę  h rab iego  T y ro n e .  N a g ło w ę  ir la n d z ­
kiego b u n to w n ik a  D anie la  O ’C o n n e l l ,  na łoży ł 
cenę 100 funt. szterl. B ra ł  on  czas p rze sz ły



t a  teraźniejszy. Czy go u zd row iono ,  nie jest 
nam  wiadomo.

D z i e w i c a  z b r o d ą. — W  S t. Hilaire - d e  - 
Ł o u l a y  w  W andei  rozstała się z tym świa­
tem  dnia 22. Stycznia niewiasta dziewiczego 
Stanu, która zdaje się, i£ podobnćj sobie n i­
gdy nie miała i może mi**ć nie będzie. M a­
ryja G autreau , chorując od dw udzies tu  roku 
w ieku  sw ego , rzadko kiedy w staw ała  z łóżka, 
a jeszcze rzadziej na św ie ie  w ychodziła  po w ie ­
trze ; jadła wyłącznie rośliny, a mianowicie, kar­
tofle i hreczaną kaszę, a przecież 103 lat żyła, 
co w iększa, w  czasie długiej choroby urosła jej 
broda  — czy z kartofli czyli tez z kaszy hrer 
c zan e j , tego nie donoszą nam  łrancuzkie dzien­
niki. — Urody tej nigdy nie s trzygła , lecz za­
puściła ją zupełnie, aż pokąd tak nadzwyczaj­
nie nie urosła, jak i w iek  je; był nadzwyczaj­
ny. Z tą potężną brodą kazała się pochow ać 
na cmentarzu w  S t .  H  i la  i r - d e - L  o u l a y .  

Ś p i e w a k  i b a l e t n i c z k a .  Przy <4) u a r- 
t i e r  l a t i n  w  Paryżu, żył pew ien  śpiewak 
z  baletniczką. Śpiewak ten me miał tak mi­
łego głosu jak D uprcz , a baletniczka nie ro ­
biła takich p i ro e t tó w , jak t  an n y  Eisler.  ̂ Mie­
szkali oni w  hotelu g a r n i ,  ale żywili się kar­
toflami. Z początku każde z nich w  osobnym 
gabinecie, jednakże później, dla oszczędności, 
do  jednego pokoju się sprowadzili. Ale na­
w e t  i to  o g r a n i c z e n i e  się nic nie pomogło. C o ­
raz  większa nędza czuć się im daw a ła ,  tak da­
lece , źe baletniczka nie mając już trzew ików , 
zmuszona była podobnie jak bajaderka boso 
sw oje  p a s  w yrab iać ,  a śpiewak nabaw iw szy  
się chrypki, dla kupienia sobie herbaty ,  chustkę 
Z szyi sprzedać musiał. W  takim ucisku, ra ­
zu  jednego w  M o n i t e u r  d e s  t h e a t r e s  
wyczytali następujące uw iadom ienie : „T ea tr  
w  potrzebuje  pierwszego baletnika i pier- 
w sz ć j  śpiewaczki. Przyrzeka dziesięć tysięcy 
f ran k ó w  gaży i zapłaci koszta podróży." Prze  
czytawszy to śp iew ak , w es thhną ł  z e s - m o l l ,  
a baletniczka zrobiła e n t r e c h a t  na sześć stóp 
wysoko. »Co za szkoda, źe nie m am  g ło su !« 
rzekła. Śp iew ak z swojej strony w ygłosił 
drugą z w estchnien iem  ruladę. Nakoniec 
rzek ł:  Jedźm y w  imię Hoże, jakoś damy so­
bie radę “ W e  dw a  tygodnie później, o b w ie ­
szczenie teatralne w  *■""'* zw róc iło  na siebie 
całego miasta uwagę. Było następujące: » Pan 
Zcfiryn, p ierw szy  baletnik teatru w  Sztok­
ho lm ie , i panna Melina, p ierw sza śpiewaczka, 
nie daw no z W łoch  przybyła, będą mieli za­
szczyt po raz p ierw szy  zalecić się szanownej 
publiczności." P rzedstawiono sztukę, a de­
b iu tan tów  wieńcami obsypano. Postrzegła 
w p ra w d z ie  publiczność, iż Zefiryn na sw oję 
pleć nieco zadelikatną miał b u d o w ę  ciała, 
a zajmująca Melina cokolwiek głosem zyyoim

w  bas przechodziła. Jednakże  z p o w o d u  pię­
knych r o n d e s d e  j a m b e j  baletnika, i to n ó w  
m ocnych pierwszćj śp iewaczki, zapomniano 
o tych w adach  i okryw ano  ich oklaskami. <— 
» N o « , rzekł śpiewak zdejmując z siebie ubiór, 
»jakże ci się m ój pomysł podoba?.. — »Jest 
p rz e w y b o rn y ” , odrzekł Zefiryn w dz iew a jąc  
na siebie spódnicę. — »Nigdy nie by łem  tak 
m ocno w dzięczny  n a tu rze ,  jak dzisiaj, rzekła 
Melina. — "Dlaczego?" — „Ze tak małe m am  
nogi, i źe mi broda nie rośnie.“ — „Ale to jest 
rzecz najśmieszniejsza, źe mnie dotychczas 
zawsze okropnie w y g w iz d y w a n o .“ — „ I  ja
fiodobnego doznaw ałem  losu. Dlatego by- 
ato p rzew yborna  myśl nasza: żeśmy pleć 

zamienili." Podobny try jum l ponaw iał się
[irzez cały tydzień , poczćm tak p ierw szy ba- 
etnik jak i p r i m a  d o n n a  nagle zniknęli. 

Zefiryn za sw oje  p i r u e t y  i e n t r e c h a t s ,  zo­
stał zaangażowanym  przez pew nego  angiel­
skiego lorda do L ondynu ,  a Melina za d w a ­
naście tysięcy franków  rocznie, pojechała jako 
towarzyszka z p e w n ą  haronow ą do Peters­
burga. ,__________ ( X  R o zm  Lw. )

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  powiecie Mogilnickim są dobra do w y -

fmszczenia w  dzierżaw ę od S w .  Jana  r. b. na 
at 12 do 18, które  mają w y s iew u  oziminnego 

w  trzechpo low em  gospodarstwie 600 wierteli, 
siana w o z ó w  300, czynszu 400 tal., propina- 
cyą przynoszącą 200 tal., letnie rybo łós tw o  
82 tal., w o ln e m le w o ,  cegielnią i wapniarnią. 
Na dzierżawę tę żąda się kaucyi 4000 tal. i 
półrocznią dzierżawę naprzód. — O  rzeczo­
nych dobrach dowiedzieć się można u K a r .  
p i ń s k i e g o ,  Dyetaiyusza Ziemstwa.

P o z n a ń ,  d n i a  6. Kwietnia 1S40.
200 kop d rzew ek  m o rw o w y c h ,  trzyletnich 

po 20 sgr., czteroletni' h  po 25 sgr. a pięćle- 
tnich kopa po 1 tal., jest na przedaż w  ogro­
dzie dominialnym w  R a d o j e w i e  pod Po­
znaniem.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dn.

od
Tal. sgr.

6 .
184

fen.

kwietnia 
0 .  r.

do
Tal. sgr. fen.

Pszenicy szefeł . . . . 2 2 6 2 ,  5; —
Zyta . . . . . . . . 1 — — i;  i 3
Jęczmienia d t ......................... _ 24 — —  '25 9
O w sa  dt. ............................ _ 2 0 _ — J 22 6
Tatarki d t ............................ _ 27 6 ---
G rochu  d t .............................. 1 2 b 11 7 6
Ziemiaków d t . ...................... --- 10 b - 1 1 —

Siana c e t n a r ...................... — iy — —] 1-9 6
Słomy kopa . . . . . . 10 — 4 15 —
Masła g a r n i e c ............................... 17 1 25 —
Spirytusu b e c z k a . . • - I loj — — 13j 5 —


